Październik 1927. Nr. 4. 


Unio Apostolica 


kwartalnik 


Stowarzyszenia kapłanów świeckich 
od Najświętszego Serca Jezusowego 
Unji Apostolskiej w Polsce. 


; RÓW TAK 


Omnia pro Sacratissimo Corde Jesu 
per Immaculatam Mariam ! 


KA 


Czcionkami Drukarni Spółkowej w Kościanie (Woj. Poznańskie). 
Za redakcję odpowiedzialny ks. Józef Marciniak, asystent 


| gen. Un. Ap.na Polskę, Czacz, pow. śmigielski (Woj. Pozn.) | 


Nakładem Unji Apostolskiej w Polsce. 


Nihil obstat. 


Poznań, dnia 15 października 1927. 
X. JANASIK, cenzor. 


Imprimatur. 


Poznań, dnia 17 października 1927. 


X. MEYSNER 
Wikarjusz Generalny. 
BOS 
L. D. 8521/27. X. STEFAN DURZYŃSKI 


Kanclerz Kurji Arcybiskupiej. 


Abonament roczny wynosi 3,— złote. 
Wpłaty przyjmuje : ks. dziek. Józef Marciniak, Czacz, — 
P. K. O. Poznań 203 103. 


" Zamówienia rychłe celem ustalenia nakładu uprasza się 
przysłać do' ks. J. Marciniaka — Czacz pow. Śmigielski. 


j 
| 
| 

| 
| 


Exhortatio Pii X ad clerum catholicum. 


Ojca naszego świętego Piusa X zachęta dla duchowieństwa 
w pięćdziesiątą rocznicę Jego kapłaństwa. 


(Zakończenie.) 

Korzyści wypływające czy to z czytania pobożnego czy 
to z rozważania spraw Bożych są ponadto dla kapłana 
jeszcze obfitsze, jeżeli do nich dojdzie jeszcze badanie, 
z którego poznaje, czy to co czytał i nabożnie rozważał 
stara się wprowadzić w życie. Doskonale odnoszą się do 
tej sprawy piękne słowa św. Chryzostoma dotyczące prze- 
dewszystkiem kapłanów. „Codziennie wieczorem zanim nas 
sen zmroczy, zbadaj głos sumienia swego, żądaj od niego 
porachunku, czy w ciągu dnia nie powziąłeś złych zamia- 
rów..., wyrwij i zniszcz je i nałóż sobie karę za nie.* 
(Expos. in ps. IV. n. 8). Jak słuszne i korzystne jest postę- 
powanie takie dla cnoty chrześcijańskiej dowodzą wyraźnie 
bardzo dobremi upomnieniami i zachętami doświadczeni 
mistrzowie życia pobożnego. Jedno z nich tylko przyto- 
czymy, najsławniejsze św. Bernarda: „Bądź starannym ba- 
daczem niewinności swej i badaj życie twe w codziennym 
obrachunku... Pilnie zważaj, ile uczyniłeś postępów, albo 
ile się cofnąłeś.. Staraj się poznać siebie samego... Staw 
się przed sobą samym jakoby przed kim innym; tak opłakuj 
siebie samego." (Medit. piissimae, c. V. de sui ipsius exam). 

Byłoby zaprawdę hańbą dla nas, gdyby się spełniały 
w tem słowa Chrystusa: „Synowie tego świata są przebie- 
glejsi niż synowie światłości“ (Łuk. 16,8.) Przypatrzcie się 
tylko z jaką troskliwością chodzą oni wkoło swoich intere- 
sów ; jak często porównują dochody z rozchodami, jak sta- 
rannie i dokładnie układają swoje plany, jak ubolewają nad 


"stratami i wysilają się coraz więcej, aby je wyrównać. My 


zaś, których serca może rozpalone chęcią zdobycia zaszczy- 
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tów, pomnożenia dobytku swego, którzy chcemy zdobyć 
głęboką nauką wziętość świata i chwałę, — my, powtarzam, 
zabieramy się leniwie do najtrudniejszego i najważniejszego 
naszego zadania, mianowicie do zdobycia świętości, — ja- 
koby nawet ze wstrętem. Zaledwie od czasu do czasu 
skupiamy się i badamy nasze sumienie, które nie dziw, że 
się zachwaszcza, podobnie jak winnica leniwego, o którym 
mówi pismo św.: „Szedłem przez pole człowieka leniwego, 
i przez winnicę męża głupiego : ano wszędy zarosło pokrzy- 
wami i ciernie pokryło grunt jego, i rozwalił się płot ka- 
mienny*. (Przypow. XXIV. 30, 31.) — Staje się to coraz gor- 
sze dla mnożących się bezustannie złych przykładów tak 
bardzo niebezpiecznych dla cnoty kapłańskiej, że koniecz- 
nym jest codzienny postęp i stawianie im oporu z coraz 
większą uwagą i odwagą. Doświadczenie już nas poucza, 
że każdy badający często i surowo swoje sumienie co do 
myśli, słów i uczynków swoich, silniejszą ma wolę i więcej 
także umie zło nienawidzieć i unikać go, jak zarazem więcej 
pragnąć i dążyć do doskonałości. Niemniej poucza nas do- 
świadczenie, ile przykrości i szkody ponosi każdy unikający 
tego trybunału, w którym zasiada sprawiedliwość sądząca 
a sumienie jest oskarżycielem i oskarżonym. U takiego 
człowieka będziesz napróżno szukał ostrożności takiej, jaka 
przystoi najwięcej mężowi Chrystusowemu, aby unikał uchy- 
bień nawet najmniejszych, posiadał kapłanowi przedewszyst- 
kiem właściwą delikatność sumienia i lękał się nawet naj- 
lżejszych uchybień wobec Boga. Opieszałość i zaniedbanie 
siebie samego nieraz tak bardzo się wzmoże, że zaniedbują 
nawet święty Sakrament Pokuty, nad który przecież Chry- 
stus Pan w niezmiernem miłosierdziu swojem nie postawił 
nic doskonalszego dla umocnienia słabości ludzkiej. — Za- 
przeczyć się często nie da i gorzko trzeba nad tem ubole- 
wać, że zdarza się nieraz, iż mówca płomienną wymową 
swoją od grzeszenia innych odstraszając nie obawia się 
dla siebie niczego i staje się nieczułym na własne grzechy, 
innych upomina i zachęca do obmywania bezzwłocznego 
plam sumienia swego z głęboką skruchą, sam zaś czyni to 
leniwie, a nawet miesiącami całemi z tem zwłóczy ; w innych 
rany umie wlewać oliwy i wina zbawienia, sam leży pora- 
niony nade drogą i nie szuka przezornie doświadczenia 
pomocy bratniej dłoni, którą łatwo może osięgnąć. Ile nie- 
stety w tem już tu i owdzie zaszło, a co jeszcze zachodzi 
-po dziś dzień, niegodne to zaprawdę wobec Boga i Kościoła, 
zgubne dla wiernych Chrystusowych, a hańbiące dla stanu 
duchownego ! 
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Zastanawiając się nad tem, bracia mili, co uważamy 
przecież za obowiązek sumienia Naszego, odczuwamy ból 
serca Naszego i z głębokiem westchnieniem wydziera się 
Nam głos : Biada kapłanowi, który nie umie uszanować stanu 
swego i niesprawiedliwie pohańbia święte imię Boga, któ- 
remu jest poświęcony | „Upadek najdoskonalszego najbrzyd- 
szy. Wielką jest godność kapłana, tem gorszy upadek jego, 
gdy grzeszy; radujmy się nad postępem kapłanów, lękajmy 
się zaś ich upadku: radość nad ich udoskonaleniem nie 
jest równie wielką, jaką będzie boleść nad ich upadkiem ze 
szczytów" (św. Hieron. in Ezech. 1. XIII. c. 44. V, 30). Biada 
więc kapłanowi, który niepomny na siebie zaniedbuje się , 
w modlitwie, który gardzi pokarmem pobożnego czytania, 
który nie zastanawia się nigdy nad samym sobą, aby usły- 
szeć głos oskarżającego go sumienia! Nie wzruszą nie- 
szczęsnego ani coraz gorsze rany własnej duszy ani płacz 
matki Kościoła, dopóki nie spełnią się nad nim straszliwe 
groźby: „Zaślep serce ludu tego, a usty jego obciąż; i oczy 
jego zawrzyj; aby snadź nie widział oczyma swemi i uszyma 
swemi nie słyszał, a sercem swem nie rozumiał, a nawró- 
ciłby się i uzdrowiłbym go* (lz. 6, 10). Smutne to nieszczęście 
niechaj, bracia mili, Bóg w niezmiernem miłosierdziu swo- 
jem odwróci od każdego z was; On, który czyta w sercu 
waszem, wie, że ono nie jest przepełnione goryczą przeciwko 
komukolwiek, lecz równą dla wszystkich miłością pasterza 
i Ojca: „Albowiem któraż jest nadzieja nasza, albo wesele, 
albo korona przechwalania ? Iżali nie wy przed Panem na- 
szym Jezusem Chrystusem ?* (I. Tes. 2, 19). 

Gdziekolwiek jesteście sami przecież widzicie w jak 
przykrem położeniu jest Kościół św. za niezbadanym wyro- 
kiem Bożym. Przypatrzcie się zatem i rozważcie, jak święty 
piastujecie obowiązek, abyście wedle sił biegli z pomocą 
i wspomagali Kościół św., który tak zaszczytną was obdarzył 
godnością. Dlatego jeżeli kiedykolwiek to właśnie dzisiaj 
duchowieństwo koniecznie musi posiadać cnotę nie prze- 
ciętną; dla przykładu nieskażoną, czynną, pracowitą, gotową 
zawsze do największych ofiar i cierpień dla Chrystusa. O 
nic innego nie modlimy się tak gorąco i niczego innego nie 
życzymy wam wszystkim, każdemu poszczególnie i wszystkim 
razem. — Niechaj więc w was kwitnie zaszczytnie niepoka- 
lana czystość, najwyszukańsza ozdoba powołania naszego ; 
a jako blask jej czyni kapłana podobnego aniołom, tak pod- 
nosi poszanowanie jego u ludu i wzbogaca go owocami 
świętości. — Niech potężnieje i wzmaga się bezustannie w 
was uszanowanie i posłuszeństwo uroczystym obrządkiem 
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ślubowane tym, których Duch św. ustanowił rządcami Ko- 
ścioła; przedewszystkiem zaś niech się utwierdzają dusze 
i serca wasze,.w codziennem coraz ściślejszem złączeniu się 
w najsłuszniejszem poddaniu się Stolicy świętej. Niechaj 
nakoniec promienieje w was miłość nie szukająca nigdy 
własnej korzyści, abyście po ujarzmieniu w naturze ludzkiej 
tkwiącej żądzy wzajemnej zazdrości i zarozumiałej chęci 
własnego wyniesienia, umieli skupić w bratniem współza- 
wodnictwie wszystkie wysiłki wasze ku pomnożeniu chwały 
Bożej. Dobrodziejstw waszej miłości wyczekuje opuszczone 
bardzo wielkie mnóstwo niemocnych, ślepych, chromych, 
wyschłych (św. Jan 5, 3) przedewszystkiem zaś wyczekują ich 
gęste rzesze młodzieży, najmilsza nadzieja państwa i Ko- 
Ścioła, otoczona zewsząd zgorszeniem i pokusami. Starajcie 
się usilnie nietylko wpoić im naukę św. katechizmu, co wam 
ponownie i gorąco polecamy, ale także służcie im we wszyst- 
kiem co tylko możliwe radą i własnem doświadczeniem. 
Niech zatem wysiłkiem waszym i gorącem pragnieniem bę- 
dzie zyskiwanie i zjednywanie dusz dla Chrystusa przez 
wspomaganie, opiekę, kojenie i pojednywanie. Ach z jak 
wiełkim wysiłkiem nie zważając na mozoły wysilają się 
nieprzyjaciele młodzieży, aby im niezmiernie szkodzić na 
duszy | Kościół św. katolicki chlubi się i największą ma sławę 
właśnie z tej miłości duchowieństwa swego, które opowiada 
pokój Chrystusowy, przynosi zbawienie i oświatę nawet do 
ludów dzikich, gdzie wskutek wielkich jego wysiłków uświę- 
conych nierzadko przelaną krwią rozszerza się bezustannie 
królestwo Chrystusa, a wiara wzmacnia się coraz to nowemi 
zwycięstwami. — Jeżeli zaś, synowie mili, jak się to niestety 
często zdarza, miłość waszą, pełną poświęcenia odpłacą 
skrytą nienawiścią, przyganami lub oszczerstwem, nie pod- 
dawajcie się stąd smutkowi, nie ustawajcie dobrze czynić 
(II. Tes. 3,13). Uprzytomnijcie sobie one nieprzeliczone rze- 
sze, liczbą i zasługami wybitne, którzy szli z radością, a 
przeklinani błogosławili za przykładem apostołów wśród naj- 
straszniejszych utrapień poniesionych dla imienia Chrystusa. 
Jesteśmy przecież synami i braćmi świętych, których imiona 
zapisane są w księgach żywota, których chwałę wysławia 
Kościół: Nie czyńmy zelżywości sławie naszej (I. Mach. 9, 10). 

Kiedy w szeregach kapłanów odnowił się i wzmógł duch 


łaski Bożej, wówczas o wiele większe znaczenie za pomocą . 


łaski Bożej będą miały Nasze odnowienia wszystkiego innego. 
Stąd do wyżej podanych pragnień Naszych, chcielibyśmy 
podać niektóre odpowiednie środki jako pomoc korzystną 
do zachowania i pomnożenia łask Bożych. Pierwszy z nich 
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każdemu znany i przez wszystkich ceniony, chociaż nie przez 
wszystkich równo wypróbowany, to pobożne odosobnienie 
się na tak zwane ćwiczenia duchowne, corocznie, o ile to 
możliwe, osobno dla siebie, albo lepiej z îħnymi wspólnie, 
bo z tego zwykle obfitsze płyną łaski Boże? stosownie zaś 
zawsze do przepisów księży Biskupów. Korzyści z urzą- 
dzenia tego płynące dostatecznie już pochwaliliśmy, kiedy 
w tym względzie wydaliśmy niektóre rozporządzenia dla du- 
chowieństwa w Rzymie (Ep. Experiendo ad. Card. in Urbe 
Vicarium, 27, 12, 1904). — Nie mniej pozatem wypływa ko- 
rzyści z ćwiczeń podobnych odprawianych co miesiąc przez 
kilka godzin, osobno albo wspólnie z innymi, który to zwy- 
czaj, jak z radością poznaliśmy, został w wielu miejscach już 
wprowadzony pod opieką XX. Biskupów, nieraz nawet pod 
ich osobistem przewodnictwem. Jeszcze jedno pragniemy 
wam z całego serca zalecić: mianowicie ściślejsze jak przy- 
stoji braciom kapłanom złączenie się, takie jakie władza 
biskupia potwierdzi i jak nim pokieruje. Polecenia godnem 
jest łączenie się w stowarzyszenia, aby się wspierać wza- 
jemnie w nieszczęściu, aby bronić nieskazitelności imienia 
i dobytku przeciw napaściom nieprzyjaznym lub dla podo- 
bnych przyczyn. O wiele więcej przecież korzystniejszem 
jest łączenie się w stowarzyszenia celem pogłębienia nauki 
wiary św., przedewszystkiem zaś, aby coraz więcej wzmacniać 
łaskę powołania, aby radzić i wspierać się w coraz dosko- 
nalszem kierownictwie duszami. Historja Kościoła świadczy 
jak obfite podobne stowarzyszenia przynosiły owoce, kiedy 
kapłani zbierali się i dążyli do wspólnego życia. Dlaczego 
nie możnaby odpowiednio do czasu, miejsca i obowiązków 
wznowić czegoś podobnego ? Czy nie słusznie można ocze- 
kiwać takich samych owoców ku radości Kościoła ? — Nie 
brak przecież podobnie założonych stowarzyszeń, które roz- 
mnożyły się pod opieką XX. Biskupów, tem więcej przynoszą 
one korzyści, gdy najlepiej zaraz po wyświęceniu na kapłana 
do nich się przystąpi. My sami znamy jedno, które 
dobrze poznaliśmy sami, a będąc biskupem popieraliśmy (* 
ono i inne stowarzyszenia kapłańskie otaczamy szczegól- 
ną opieką naszą. Środki te dla podtrzymania łaski powo- 
łania, przedewszystkiem zaś podane wam przez mądrą 
czujność waszych XX. Biskupów jako odpowiednie dla wa- 
szych stosunków, tak sobie wysoko ceńcie, bracia mili, i tak 


*) Jestto Unja Apostolska, do której przeszło 20 lat jako kapłan na- 
leża? Pius X. ` ; 
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ich używajcie, abyście z dnia na dzień „chodzili godnie po- 
wołaniu, którymeście powołani (Efez. 4, 1)*, powołanie wasze 
wysoko sobie ceniąc i udoskonalając w was wolę Bożą, 
która przecież jest „uświęcenie wasze“. 

Do tego dążą najwięcej myśli i troski Nasze: dlatego 
z oczami ku niebu wzniesionemi modlimy się z głębi serca 
często do Chrystusa Pana powtarzając: „Ojcze święty... 
poświęć je* (św. Jan 17, 11, 17). Z radością stwierdzamy, 
że z Nami w tej modlitwie łączy się bardzo wielu wiernych 
wszystkich stanów w głębokiej trosce o wspólne dobro wasze 
i Kościoła; wielką to dla Nas jest radością, iż z tej przy- 
czyny wiele wielkiej cnoty dusz, nietylko za kratami klasztor- 
nemi, ale wśród zgiełku świata, składają w szlachetnem 
współzawodnictwie siebie Bogu w ofierze. Czyste ich i nie- 
zwykłe modlitwy niechaj raczy Bóg wszechmogący przyjąć 
jako wonne kadzidło, Naszemi zaś najpokorniejszemi modłami 
niechaj nie gardzi. Niechaj Bóg łaskawy w opatrzności 
Swojej opiekuje się wami, o te gorąco błagamy, a niechaj 
obdarzy wszystkich kapłanów obfitością łaski, miłości i cnoty 
wszelakiej wytryskującej z Najświętszego Serca umiłowanego 
Syna Bożego. — Nakoniec, synowie mili, z duszy całej dzię- 
kuję wam za życzenia złożone Nam przez was w głębokiej 
czci z powodu zbliżającego się naszego pięćdziesięciolecia 
kapłaństwa ; aby prośby wasze przyniosły owoce najobfitsze, 
pragniemy je oddać pod opiekę Najświętszej Marji Panny 
Królowej Apostołów. Ona przecież pouczyła swoim przy- 
kładem pierwiosnki one kapłaństwa, jak jednomyślnie mają 
trwać w modlitwie, dopóki nie zostali utwierdzeni mocą 
z nieba; tę moc zapewne wyprosiła im w jeszcze większej 
mierze modlitwą swoją, radą swą pomnożyła i umocniła, aby 
z weselem przynosiła owoc obfity. Tymczasem życzymy 
wam, synowie mili, aby pokój Chrystusowy napełnił serca 
wasze radością Ducha świętego ; jako zadatek tego radosnem 
sercem udzielamy wam Naszego błogosławieństwa Apo- 
stolskiego. 

Dan w Rzymie u św. Piotra, dnia 4 sierpnia 1908, na 
początku roku szóstego Pontyfikatu Naszego. 


Pius X. papież. 
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Chrystus duszą życia apostolskiego. 


Dobroć skłoniła Boga do stworzenia człowieka. Posta- 
nowił go Pan Bóg przypuścić do udziału w życiu własnem 
tak niesłychanie bogatem i szczęśliwem. W tym celu Słowo 
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stąpiło na ziemię, „ut vitam habeant et abundantius habeant 
(aby żywot miały i obficiej miały św. Jan 10, 10*). Chrystus 
założy! Kościół św., by prowadził dalej dzieło Jego—uświę- 
cenie dusz. Przez ludzi pragnie Bóg zbawić ludzi. W pierw- 
szych szeregach apostołów idą oczywiście kapłani, czyto 
świeccy czy zakonni. Ale i wiernych zachęca Kościół do 
pracy apostolskiej, skupiając ich w rozmaitych bractwach, 
konferencjach św. Wincentego, sodalicjach marjańskich itp. 


Liczne bolączki, wielkie niebezpieczeństwa, grożące Ko- 
ściołowi powołały do życia liczne organizacje kościelne. 
Zwłaszcza na zachodzie jest życie apostolskie dobrze zor- 
ganizowane. Liczny jest zastęp katolików duchownych 
i świeckich, co rwą się do pracy czynnej, apostolskiej. 

Jest to godne pochwały i naśladowania, byle przytem 
nie zaniedbywać własnej duszy. Amor bene ordinatus in- 
cipit a semetipso. Cóż pomoże człowiekowi, choćby cał 
świat pozyskał, jeśliby na duszy swojej szkodę poniósł 
(Mat. 16, 26). 

Zdobycze wiedzy są dzisiaj bezwątpienia olbrzymie. Coraz 
to nowsze wynalazki budzą nasz podziw. A jednak cała 
nauka nie jest w możności stworzyć życia, zrobić choć jednę 
komórkę żyjącą. Podziwiamy bujne życie w świecie roślin- 
nym i zwierzęcym, ale Bóg jest tym, co dał siły żywotne, 
stworzył dla nich odpowiednie warunki. W większej mierze 
objawia się działalność Boga w życiu umysłowem duszy 
rozumnej. Cóż powiemy o życiu nadprzyrodzonem, które 
mając swe źródło w Bogu, za pośrednictwem Człowieczeń- 
stwa Chrystusa udziela się duszom! 

Często należy powtarzać sobie i innym, że Chrystus 
przez swe życie, mękę i śmierć stał się dla nas jedynem 
źródłem nadprzyrodzonego życia i powszechnym szafarzem 
łask bożych. Z niego płynie w dusze ludzkie życie boże, 
z niego błogosławieństwo na nasze prace apostolskie Per 
Dominum nostrum Jesum Christum (Przez Pana naszego 
Jezusa Chrystusa). Per [Ipsum et cum Ipso et in Ipso (Przez 
Niego iz Nim iw Nim). Ojciec wszystko czyni przez Syna. 
Omnia per ipsum facta sunt et sine ipso factum est nihil 
(Wszystko się przez Nie stało, a bez Niego nic się nie stało 
św. Jan 1,5.) 

Tak jest w porządku przyrodzonym i nadprzyrodzonym. 

Sam Chrystus Pan podkreśla tę prawdę, kiedy mówi: 
Jako latorośl sama z siebie nie może rodzić owocu, jeśli 
nie trwa w szczepie winnym, tak ani wy, jeśli we mnie 
mieszkać nie będziecie. Kto mieszka we mnie, a ja w nim, 
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ten przynosi plon obfity, bo bezemnie nic uczynić nie możecie 
(św. Jan 15, 4, 5). 

Niechże więc pamięta apostół Chrystusowy, że w wiel- 
kiem dziele zbawienia dusz jest tylko pośrednikiem, jest 
kanałem, co rozlewa strumienie łask, płynące ze zdrojów 
Zbawicielowych. Byłoby to zuchwalstwem chcieć polegać 
na własnych siłach, przypisywać sobie owoce pracy apostol- 
skiej (Hórósie des oeuvres) kiedy kapłan energiczny i czynny 
widząc owoce swojej pracy gotów je sobie przypisywać, za- 
pominając o tem, co jest sprężyną, źródłem akcji apo- 
stolskiej. 

Czyż może Pan Bóg błogosławić temu, co nieprawnie 
sobie przywłaszcza chwałę należącą się Chrystusowi Panu ? 
Stąd widzimy nieraz, jak dzieła, w które wiele włożyło się 
pracy, upadają dla braku błogosławieństwa. Dlatego powi- 
nien apostół Chrystusowy w swojej działalności mieć przed 
oczyma słowa psalmisty: „Non nobis, Domine, non nobis, 
sed nomini tuo da gloriam* (Nie nam, Panie, nie nam, ale 
imieniowi twemu daj chwałę (ps. 113). 

Poznań. Ks. Józef G. 
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Serce Jezusa 
rękojmią szczęśliwej Śmierci. 

Śmierć — niestety — ze swemi boleściami i strachami 
stała się udziałem ludzkości po pierwszym, nader smutnym 
w następstwach upadku w raju. Prawu śmierci podlegają 
wszyscy. „Któryż jest człowiek, który żyć będzie, a nie ogląda 
śmierci ? (ps. 88, 43)“. Jednakże nikt nie jest pewien, czy ` 
dobrze umrze. Od tej jednej chwili śmierci wszystko zależy, 
cała przyszłość, cała wieczność, szczęśliwa czy też niewy- 
słowienie nieszczęśliwa. Stokroć i tysiąckroć nieszczęśliwy 
człowiek, który umiera bez Boga. Strach i lęk ściska serce 
nasze zbiedzone na myśl, jaka będzie nasza godzina śmierci. 

Dwaj łotrzy, ukrzyżowani razem z Panem Jezusem rów- 
nież oczekiwali z niepokojem swej ostatniej chwili. Przed 
ich oczyma przesuwał się długi łańcuch ciężkich przestępstw 
i strasznych zbrodni, któremi zasiane były dni ich ziemskiego 
żywota. Nie bardzo miła dla nich otwierała się perspek- 
tywa na przyszłość. Jeden z nich, z twardem sercem, zaczął 
bluźnić Jezusowi, domagając się zuchwale, by ratował sam 
siebie i ich. A drugi, widząc i słysząc jak Pan Jezus mimo 
bezmiaru boleści i cierpień, z niezrównanym spokojem ducha 
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patrzy w przyszłość, jak w największej miłości przebacza 
swym oprawcom i bluźniercom, odrazu czuje jakiś niewypo- 
wiedziany pociąg do Pana Jezusa; w jego sercu rozżarza 
się iskierka miłości i żalu. Tknięty widocznie łaską Bożą, 
skarciwszy wpierw swego współtowarzysza, zwraca się pełen 
nadziei i otuchy do Zbawiciela : „Panie, wspomnij na mnie, 
gdy przyjdziesz do Królestwa Twego (Łuk. 23, 42)“. Serce 
Jezusa nigdy nie pozostające winne za jakikolwiek objaw 
ufności, obiecuje więcej, zapewnia mu właśnie w tej chwili, 
bliskiej konania, to co stanowi najwyższe szczęście, a mia- 
nowicie szczęśliwość wieczną po śmierci. „Zaprawdę mówię 
tobie, dziś ze mną będziesz w raju (Łuk. 23, 43)“. Z jaką 
wdzięcznością dobry łotr przyjął tę szczęśliwą dla siebie za- 
powiedź, jak bardzo za to ukochał Najświętsze Serce Jezusa. 

„Błogosławieni umarli, którzy w Panu umierają (Apok. 
14, 13)*. Z Panem umierać znaczy: z Jezusem zakończyć 
życie szczęśliwie. Już za życia swego ziemskiego raczył 
nam Pan Jezus zaręczyć, że „kto we mnie wierzy, choćby 
i umarł, żyć będzie, a wszelki, który żyje, a wierzy we mnie, 
nie umrze na wieki (Jan. 11, 25-26)“. Kto więc wierzy we 
wszystko, co Kościół święty katolicki do wierzenia podaje, 
a nadto żyje według wiary, ma zapewnioną wedle słów Bo- 
skiego Mistrza śmierć szczęśliwą. 

Tę obietnicę dobrej śmierci dla swych czcicieli, Serce 
Jezusa jeszcze raz prywatnie zatwierdziło wobec świętej 
Marji Małgorzaty Alacoque. Czcigodna ta zakonnica w liście 
swoim do przełożonej klasztoru Nawiedzenia w Dijon pisze, 
że pewnego piątku podczas komunii św. rzekł do niej Pan 
Jezus następujące słowa: „W nadmiarze miłosierdzia mego 
Serca przyrzekam ci, że Jego wszechmocna miłość udzieli 
łaski szczęśliwego końca wszystkim tym, którzy przez dzie- 
więć miesięcy po sobie następujących w pierwszy piątek 
przyjmą komunję świętą ; nie umrą oni w Jego niełasce i nie 
bez przyjęcia Sakramentów, gdyż moje Serce będzie im w tej 
chwili ostatniej pewnem miejscem ucieczki“. 

Wiemy jak oceniać prywatne objawienia co do koniecz- 
ności wiary w nie; wszelako z drugiej strony faktowi wypo- 
wiedzenia powyższych słów nie można zaprzeczyć. Wobec 
czego warto i zdaje się bardzo warto, wyciągnąć zeń naukę. 

Wprawdzie pragnie Boski Zbawiciel przez nowennę dzie- 
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Siebie całkiem swych czcicieli. Jednakże zdarzyć się może 
przy słabości ludzkiej, że niejeden w gorliwości swej się za- 
niedba i znowu w grzechy popadnie. Jednakże Serce Pana 


Jezusa w swem miłosierdziu obiecuje okazać dla takich 


osobną litość ze względu na to, że kiedyś za życia sprawili 
Mu wielką radość przez odprawianie dziewięciorazowej ko- 
munji świętej wynagradzającej. Przyrzeka nie potępić ich 
na zawsze, lecz udzielić im łaski osobnej, że przy końcu 
życia jeszcze się nawrócą i z Bogiem pojednają. 

Łaska jest nam dana. Jak łatwo z niej korzystać dla 
dobra własnego, oraz zachęcić innych do zapewnienia sobie 
szczęśliwej śmierci. Wszakże liczne przykłady, zawarte 
w książeczce tej „wielkiej obietnicy“ naocznie przedstawiają 
wierność słów Pana Jezusa. Którzy więc czczą i kochają 
Serce Jezusowe i dopełnią choć raz warunku przepisanego, 
już za życia swego niejako słyszą błogosławioną zapowiedź 
szczęśliwej śmierci: „Będziesz ze mną w raju !“ 


X. Dr. WŁ. Śpikowski. 
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Na czem polega 
skuteczność życia apostolskiego. 


Wzorem prawdziwego życia apostolskiego są dla nas 
apostołowie sami. Dzisiaj wielu jest apostołów, nawet ludzie 
świeccy częściowo powołani są do życia apostolskiego, bo 
żniwo wielkie, a pracowników mało (św. Mat. 9, 27), ale skut- 
ków pracy apostolskiej mało, wedle naszego coprawda mnie- 
mania. Apostolstwo polega na szczerem i prawdziwie po- 
święconem pragnieniu rozszerzenia królestwa Bożego. Pra- 
gnienie takie tak gorące, że promienieje na wszystkie strony, 
że poświęca dla Boga wszystko, to dopiero apostolstwo, ja- 
kiego świadectwo daje nam n. p. św. Paweł. Zakradło się 
w tym względzie niejedno, czego pogodzić z prawdziwem 
apostolstwem nie można. Wielu pracujących gorliwie mniema, 
że pogodzić życia i pracy apostolskiej z życiem wewnętrz- 
nem, Bogu oddanem, jest niemożliwe, bo rozproszenie świa- 
towe nie da się pogodzić z życiem skupionem i oddanem 
modlitwie. Przeciwnie ma się sprawa, bo na próżno praco- 
wali, którzy pracują bez pomocy Bożej, czyli nie będąc 
w stałej łączności z Bogiem. 

Wiele spotyka niejednego zawodów w jego pracy apo- 
stolskiej, , dzieła płynące z największej gorliwości zamierają 
nieraz, dziwimy się temu, a najczęściej przyczyna w tem, że 
praca jest gorliwą, ale zapominamy, że wszystko ma być 
jedynie na chwałę Bożą, a nie naszą. Praca nasza i naj- 
orliwsza na nic się nie zda, jeżeli jej nie będzie popierać 
łaska i pomoc Boża. Nasze prace na chwałę Bożą muszą 
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być nie nasze, lecz pracą Bożą przez nas wykonaną, czyli 
wszystko co czynimy musimy czynić w Ścisłej łączności 
z Bogiem, czyli musimy żyć życiem wewnętrznem przy wszyst- 
kich naszych pracach i zajęciach. Starajmy się zbadać siebie, 
czy tak postępujemy sobie. 

Apostolstwo prawdziwe polega na tem, że wszystko co 
mamy od Boga poświęcamy dla drugich, a zatem naszą wiarę, 
naszą ufność w Bogu, naszą miłość do Boga staramy się 
wszczepić w serca innych. Możemy zaś wszczepiać cnoty 
w serca innych, o ile sami mamy te cnoty. Próżna studnia 
wody nam nie da, świeca zgasła nie świeci, podobnie i my 
nie mając cnoty nie możemy jej innych uczyć czy słowem 
czy też więcej jeszcze przykładem. Zarodek cnót boskich 
wlał Bóg w serca nasze przy chrzcie św., ale naszym obo- 
wiązkiem jest pomnażać za łaską Bożą dary nam dane, aby 
one świeciły jak ono światło, którego nie stawia się pod 
korzec, ale widnieć one muszą jak ono miasto zbudowane 
na wzgórzu. Nic innego nie ma być pobudką pracy naszej, 
nad prawdziwą miłość Boga, ale wydoskonaloną tak, aby 
ona była jedyną pobudką pracy naszej dla Boga. Unikać 
trzeba, aby praca nasza apostolska nie stała się raczej 
igraszką ludzkich słabości i namiętności, chęci zyskania 
sławy i chwały ziemskiej, lub nagrody ziemskiej. Uniknąć 
tego można jedynie, gdy życie nasze jest życiem z Boga 
i w Bogu, mimo zajęć i roztargnień, jakimi świat nas ogarnia. 
Nie może być praca nasza bez życia wewnętrznego skupio- 
nego w Panu, bo łatwo spotkać mógłby nas zarzut, on chwali 
mnie ustami, ale serce jego dalekie jest odemnie. Skutecz- 
ność pracy apostolskiej dla drugich zależy ogromnie od 
przykładu życia naszego. Na nic najpiękniejsze nauki się 
zdadzą, jeżeli nauki nie popiera życie prawdziwie Boże. Je- 
żeli życie nasze własne próżne, bez treści, skąd ono może 
zaopatrzyć innych w środki uświęcenia, ułudą niech nie będzie 
częściowe powodzenie, bo jak bańka mydlana prędko ono 
pryśnie. W pracy apostolskiej nie wolno więc szukać siebie. 

Szukać trzeba w prawdziwem apostolstwie przedewszyst- 
kiem Boga. Bezemnie nic uczynić nie możecie, powiedział 
Chrystus Pan. Wszystko możemy w tym, który nas umacnia 
w Chrystusie. Apostolstwo prawdziwe będzie w duszy, 
która żyje życiem Chrystusa, jak powiedział św. Paweł: 
żywię ja, już nie żywie we mnie Chrystus. Podstawą 
tego jest w życiu prawdziwie apostolskiem umartwienie 
i ofiara. Umartwić własne ja i złożyć je w ofierze Jezu- 
sowi, to ono życie złączone z Chrystusem, to fundament 
życia w Chrystusie, Jest to wszakże możliwe tylko przy 
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życiu skupionem wewnętrznie i złączonem bezustannie 
z Chrystusem. Takie skupione w Chrystusie życie daje 
nam rękojmię, że żyjemy i pracujemy dla Chrystusa. Przy 
takiem życiu wszelka rdza, nawet cień grzechu spłonąć 
musi w miłości prawdziwej Chrystusa. 

Skuteczność życia i pracy apostolskiej zależy jeszcze 
od tych, dla których apostolskiej pracy się podejmujemy, 
czyli od bliźniego naszego. Najwięcej pociąga tutaj przy- 
kład. Skuteczność pracy apostolskiej niektórych świętych 
jest wprost ogromna. Dlaczego ? Bo przykład ich pory- 
wał za sobą. Św. Franciszek z Asyżu wiódł życie praw- 
dziwie apostolskie, chodził po Włoszech i nauczał, gorli- 
wość jego apostolska równa pierwszym apostołom, a życie 
jego połączone wewnętrznie bezustannie z Jezusem i tu 
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pracujemy. 

Praca i życie apostolskie nie może się obyć bez życia 
wewnętrznego, bez miłości Boga żywej i gorącej, która nas 
łączy z Bogiem. Gorliwość i praca bez życia wewnętrz- 
nego z Bogiem w miłości Boga i bez modlitwy bezustannej 
może wywołać poklaski i pochwały u świata, ale nie przy- 
niesie skutku trwałego. Będzie ona pusta jak dźwięk cym- 
bału brzmiącego. lm życie apostolskiej pracy będzie więcej 
skupione w Bogu — wewnętrzne — tem więcej ono przy- 
niesie skutków i owoców dla Boga, chociażby u świata nie 
znalazło ani zysku, ani uznania i poklasków ludzi płytko 
myślących. Įm więcej życie nasze będzie złączone we- 
wnętrznie z Bogiem, tem więcej prace nasze apostolskie 
będą miały wartości u Boga. Podstawą zatem skuteczności 
życia i pracy apostolskiej jest życie nasze mimo pracy 
w świecie, złączone w miłości i modlitwie z Bogiem. 
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Uświetobliwienie własne. 


Pragnienie własnego udoskonalenia jest niejako wro- 
dzone każdemu. Każdy bowiem pragnie dojść do celu wyż- 
szego, nie wszyscy coprawda za cel najwyższy mają własne 
udoskonalenie, o tych nie mówmy, lecz o tych jedynie, 
których celem i pragnieniem jest służyć Bogu i dojść do 
własnego udoskonalenia i uświęcenia. Kto raz pozna cel 
ten i dozna doskonałości własnego uświęcenia nie dozna 
spokoju, zanim nie osięgnie doskonałości jakiej zapragnął. 
Tymczasem postęp nie jest takim, jakim chciałby go mieć, 
mimo wysiłków nieraz bardzo wielkich. Łatwo wówczas 
o zniechęcenie’ i zaniedbanie się. Starajmy się poznać 
przyczynę takiego małego skutku wysiłków. 

Skutki wysiłków i pragnień nie odpowiadają tym wysił- 
kom, skąd to pochodzi? Pochodzi to z błędnego nieraz 
pojęcia o głównym celu, do którego mamy dążyć przy 
własnem uświęceniu. Celem tym jest w mniemaniu wielu — 
uświęcenie własne. Tymczasem uświęcenie własne nie 
może być głównym celem, jest ono jedynie skutkiem dą- 
żenia i osiągania celu jedynego dla nas: tym zaś jest — 
Bóg sam i wierna służba Jego. 

Chcąc zatem osięgnąć uświęcenie własne trzeba niejako 
o sobie zapomnieć, opuścić siebie, wyjść z siebie, a oddać 
się zupełnie Bogu. Uświęcenie własne polega więc naj- 
więcej na tem, abyśmy coraz więcej i doskonalej umieli 
służyć Bogu, im więcej zatem nauczymy się wyprzeć się 
siebie, zapomnieć o sobie we wszyskiem, tem więcej zbli- 
żymy się do Boga. „Jeśli kto chce iść za mną, niech sam 
siebie zaprze*. (Mat. 16,24) 


Trudno jest człowiekowi walczyć ze złem, a natura 
wskutek grzechu pierworodnego, bez pomocy Bożej nie- 
łatwo oprze się wpływom namiętności natury ludzkiej. 
Miłość własna jest w nas tak silna, że umie ona najlepsze 
nieraz zamiary i chęci spaczyć. Jeżeli nie umiemy zwycię- 
żyć namiętności naszych one łatwo nawet najlepsze za- 
miary zdołają skierować na drogę złą i miasto udoskona- 
lenia zdołają nas sprowadzić do upadku, wszystko zaś pod 
pozorem doskonałości, nawet nieraz cnoty. Dążenie do 
doskonałości z miłości własnej sprawi, żę nie ustanie za- 
zdrość o postęp u innych. Znakiem dążenia do doskona- 
łości z miłości własnej, a nie z miłości Boga jest niepokój 
. duszy, niewyrozumienie, opryskliwość wobec innych, uni- 
kanie ludzi. Rodzi się z tego niekiedy pozór pokory, w rzeczy 
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samej zaś jest to nieraz pycha ukryta, pod pozorem sta- 
łości ukrywa się nieugięta swawola nie uznająca nic in- 
nego prócz własnej woli, pod pozorem gorliwości ukrywa 
się niechęć, a czasem ukryta nienawiść. 

Uniknąć można tego, kiedy pobudką naszej pracy nad 
uświęceniem i udoskonaleniem siebie będzie nie miłość 
własna, lecz miłość Boga i szukanie przedewszystkiem 
chwały Bożej, a dopiero potem, jako rzecz drugorzędna (res 
secundaria) udoskonalenie własne, jakiego Bóg od nas żą- 
da, a nie jakiego sami pragnęlibyśmy. Łaska Boża współ- 
działa wówczas z nami i stajemy się spokojni, bo osiągamy 
czego Bóg od nas wymaga, a nie mamy niepokoju pocho- 
dzącego z niezaspokojonej miłości własnej. Dążeniem i 
pragnieniem jedynem będzie, jak poznać coraz lepiej Boga, 
coraz więcej uwielbiać i sławić Boga, jak Boga coraz więcej 
miłować i z miłości do Boga coraz doskonalej żałować, 
przepraszać i dziękować Bogu za wszystko dobro. Wszyst- 
kie myśli tak pracującego nad sobą człowieka służyć będą 
do coraz większego skupienia i coraz doskonalszego połą- 
czenia się z wolą Bożą. Obojętnem będzie wówczas poni- 
żenie lub wywyższenie, radość, czy cierpienie, bo nawet 
w najwyższem wywyższeniu pamięta jakim pyłkiem jest czło- 
wiek, a w największem poniżeniu pamięta o nieskończonej 
miłości Boga ku nam. Ważniejszem jest dla duszy pragną- 
cej uświęcenia własnego, spełniać wolę Bożą, aniżeli własne 
nawet uświęcenie, gdyż ważniejszym dla niego jest zawsze 
Bóg aniżeli własne szczęście. Zapomnieć więc trzeba o 
kaj nicości, a pamiętać o Bogu i we wszystkiem szukać 

oga. 

A doskodlenić takie następuje nieraz bardzo powoli. 
Nie może się natura ludzka w tem kierować uczuciem tak 
zmiennem i podlegającem tak różnym wrażeniom, nie może 
to być poryw nagły lub przeskok wielki, lecz musi to być 
pod wpływem rozumu i woli wywołane stałe dążenie do 
coraz większego oczyszczenia siebie z wszystkich ziemskich 
dążeń i pragnień. Praca to musi być i wysiłek nad uszla- 
chetnieniem własnej skażonej natury za pomocą łaski Bożej, 
ale praca nieraz bardzo trudna i mozolna, a nie podarek 
bez własnej otrzymany zasługi od Boga, jak wielu tego 
pragnie. Jak działanie światła spokojne, ale tak bardzo 
skuteczne, tak łaska Boża działać będzie na nas, gdy szu- 
kać będziemy w udoskonaleniu siebie, nie siebie samych, 
lecz Boga przedewszystkiem. 


Podobnie ma się z osięgnięciem doskonałości chrześci- . 


jańskiej jak z osięgnięciem dojrzałości człowieka. „Gdym 
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był dziecięciem, mówiłem jako dziecię, rozumiałem jako 
dziecię, myślałem jako dziecię, lecz gdym się stał mężem, 
wyniszczyłem, co było dziecinnego (i Kor. 13, 11)“. Wzra- 
stać musi w nas powoli doskonałość chrześcijańska, jak my 
wzrastamy i co do ciała, a jak nie wszyscy równe mają siły 
ciała, tak nierówno wszystkim daje Pan Bóg osięgnąć sto- 
pnie zbliżenia się do Boga. Wiele zależy od woli naszej, 
więcej od łaski Bożej i jej użycia. Widząc nieraz małe, 
zdaniem naszem, skutki wysiłków zniechęcamy się w pracy 
dalszej, zamiast wysiłków większych trudno zdobyć się na- 
wet na zwykłe ćwiczenia duchowne, bo zdają nam się próżne 
utrudzenia i wysiłki. W rzeczywistości tak nie jest. Nie 
można ustawać, lecz stale dążyć naprzód. Odkłada się 
nieraz w tym wypadku początek nowy do nowego zdarze- 
nia nadzwyczajnego, n. p. rekolekcyj lub innych podobnych 
ćwiczeń. Jest to niesłuszne, bo nie od nowa rozpoczynać, 
lecz dalej pracować trzeba. Przyjdą chwile oschłości du- 
chowej, i one wpływają czasami na zniechęcenie i ustanie 
naszej pracy nad sobą. Niesłusznie! Jest ona oschłość 
czasem próby, czasem kiedy Bóg od nas na chwilę się ja- 
koby odsunął, aby z większą łaską przybyć do nas. Nie 
odczucie łaski jest dowodem naszego postępu, lecz wysiłek 
bezustanny woli naszej wspartej przez łaskę Bożą. 
Rzeczywiste postępowanie na drodze doskonałości chrze- 
ścijańskiej czyli uświętobliwienie własne poznajemy w czasie 
spokoju ducha, kiedy nie zajęci sobą ani sprawami docze- 
snemi myślą i sercem uciekamy bezustannie do Boga, kiedy 
z równowagi ducha nie wyprowadza nas ani pomyślność 
ani doświadczenia ani cierpienia, lecz kiedy w każdęm po- 
łożeniu myśl nasza zwraca się do jedynego naszego celu — 
do Boga. Myślą naszą wtenczas jest nie własna osoba ani 
własna korzyść ani żadna sprawa mogąca nam przynieść 
ziemskie korzyści, nawet myśl własnego udoskonalenia nas 
nie zaprząta, lecz jedno jedyne jest bezustannem naszem 
celem -- chwała Boga, umiłowanie Go ponad wszystko ! 


Święty Stanisław Kostka. 


Z powodu 200 rocznicy kanonizacji. 


Wiek dwudziesty nazywają często wiekiem dziecka. Dą- 
żenie nauki i różnych doświadczeń naukowych rzeczywiście 
świadczy o szczególniejszem zajmowaniu się dzieckiem, mło- 
dzieńcem i dziewicą. Coraz więcej stara się świat duszę ich 
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i usposobienie poznać, aby stąd wyciągnąć daleko idące wnio- 
ski. Jedno przecież często bywa przeoczone albo za mało 
uwzględnione, jest to wpływ na duszę młodzieży łaski Bożej. 
Jakoby na zadokumentowanie tego daje nam Bóg przez Kościół 
swój święty jakoby wskazówkę, że tego przeoczyć nam nie 
wolno, i daje nam w młodzieży właśnie dowody uświęcenia 
i doskonałości, które świadczą i wskazują nam, gdzie trzeba 
szukać źródła udoskonalenia duszy w młodzieży. Całemu 
światu przyświeca tutaj prawie, że na pierwszem miejscu 
młodzieniaszek z naszej ojczyzny, święty Stanisław Kostka. 
Gdyby świat przyjrzał się dokładniej i lepiej życiu takich 
młodzieńców, jakimi byli czy to św. Stanisław Kostka, czy 
św. Alojzy, Jan Berchmans, Gabryel od M. B. Bolesnej albo 
dziewicy jak św. Teresa od Dzieciątka Jezus znalazłby za- 
pewne wytłomaczenie niejednej tajemnicy i trudności psycho- 
logicznej duszy młodej, nad którą dzisiaj stoi bezradny. 


Rok obecny jest rokiem jubileuszu 200-letniego kanoni- 
zacji św. Stanisława Kostki, tem więcej przypomina go sobie 
świat cały katolicki razem z onym świętym towarzyszem 
jego i zakonnym i kanonizacji św. Alojzym. Nadzwyczajnemi 
drogami prowadził Pan Bóg świętego Stanisława Kostkę. 
W życiu jego tyle jest wyraźnych dowodów nadzwyczajnych 
i cudownych łask Bożych, że nawet kanonizacja świętego 
Stanisława nie przedstawiała trudności, mimo już wówczas 
nader obostrzonych przepisów kanonizacyjnych. Jakoby 
dowód na słowa Ekklezyasty jest żywot św. Stanisława: „dym 
był jeszcze młodzieniaszkiem niźlim począł błądzić, przez 
modlitwę szukałem jawnie mądrości. Przed kościołem pro- 
siłem o nią, i aż do końca szukać jej będę. I zakwitnęła 
jako skoroźrzała jagoda winna, rozweseliło się w niej serce 
moje. Noga moja chodziła prostą drogą, szukałem jej z mło- 
dości mojej. Nakłoniłem trochę ucha mego i przyjąłem ją. 
Nalazłem w sobie wielką mądrość i uczyniłem w niej wielki 
postępek. Będę dawał chwałę dającemu mi mądrość, bom 
u siebie postanowił, abym ją czynił: pragnąłem zapalczywie 
dobrego, a nie będę zawstydzon. Biedziła się dusza moja 
około niej i byłem utwierdzon czyniąc ją“. (Ekklez. 51. 18-25), 


Umiera św. Stanisław Kostka jako osiemnastoletni mło- 
dzieniec, a daje dowody świętości, tak wielkiej i wybitnej 
cnoty, że wedle oświadczeń świadków jego życia i śmierci 
był przykładem i zachętą do naśladowania siebie nawet dla 
starszych, w pracy nad uświęceniem własnem posiwiałych 
zakonników. Był to zaś czas wielkiej doskonałości zakon- 
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nej, bo żywo w pamięci wszystkich był jeszcze zakonodawca 
św. Ignacy. Niewątpliwie najwięcej uczyniła łaska Boża 
w uświęceniu Stanisława, ale bez korzystania z tych łask 
i bez walki ze sobą nie doszedłby św. Stanisław Kostka do 
tych wyżyn, na jakich go w tak młodym wieku zastała śmierć. 
Zdolność umysłu i serce św. Stanisława nie były małe, jak 
świadczą o tem i zeznania i drobne prace jego zachowane 


„dotąd. Zdolności te połączone z łaską Bożą sprawiły że 


św. Stanisław Kostka już prawie od dziecka umiał dążyć 
do doskonałości, ale w młodym wieku umiał też już osięgnąć 
wysoki stopień doskonałości chrześcijańskiej. 

Okoliczności życia św. Stanisława układały się tak, że 
mogły go doprowadzić na drogę złą. Uderza w usposo- 
bieniu św. Stanisława czułość serca jego. Znosi wielkie 
przykrości, a nie umie się nawet poskarżyć, bo nie chce przy- 
krości sprawić tym, którzy jemu przykrości sprawiają. Mimo 
nieodpowiedniego zachowania się brata zachowuje dla niego 
miłość brata. Dla służby i otoczenia jest czuły, nie umie 
żądać w chorobie od gospodarza swego, lecz prosi o za- 
wołanie kapłana, gdy wszystko sprawia mu zbyt wiele przy- 
krości, udaje się do Boga i tam składa mu swoje cierpienia 
i bóle w ofierze. Spragnione jest usposobienie charakteru 
św. Stanisława miłości brata i rodziny, ale wedle zwyczaju 
ówczesnego zdala od domu na naukach w Wiedniu, nie znaj- 
duje tego ciepła rodzinnego. Brat Paweł znajduje w ucie- 
chach tego świata zadowolenie swych pragnień i brak ro- 
dzinnego ciepła ; św. Stanisław inną dąży drogą do zaspoko- 
jenia pragnień serca swego. Szuka miłości i znajduje ją 


‘przed ołtarzem, w którym jest ukryty Jezus. Qodzinami 


odtąd trwa św. Stanisław na modlitwie, serce jego miłości 
spragnione znajduje przedmiot miłości Jezusa. Nie idzie za 
przykładem brata i towarzyszy nauki, umie oprzeć się złemu 
i pójść za głosem łaski Bożej. Niemało potrzeba do tego 
zaparcia się siebie. ale i odwagi wobec brata i towarzyszy, 
aby stanąć na drodze innej niżeli oni i dążyć do celu, który 
wedle obliczeń ludzkich nie daje tych. przyjemności i uciech, 
jakich pragnie młodość. Takiej odwagi dodaje św. Stani- 
sławowi łaska Boża, ale ona to umacnia miłość jego do 
Boga, aby u Boga a nie gdzieindziej szukał celu życia swego. 
Nabożeństwo do Matki Najśw. świadczy również o czułem 


sercu młodzieńca pragnącego miłości macierzyńskiej. Zdala 


od domu i matki swej znajduje Matkę Najświętszą, i tak ją 
umiłował, że zyskuje od Niej łaski nadzwyczajne. Matka 
Najświętsza składa Dziecię Boże na rękach jego, jak sam 
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do tego się przyznał i Matka Najświętsza wysłuchuje prośbę 
jego i zabiera go do siebie w dzień swego wniebowzięcia. 
Miłość młodzieniaszka skierowana do Boga i Matki Naj 
świętszej uszlachetnia i uświęca go tak, że będąc młodym 
co do wieku, staje się doskonałym jakoby starzec w cnotach 
i doskonałości chrześcijańskiej. 


W otoczeniu protestanckiem żył św Stanisław Kostka 
we Wiedniu. Przypuszczać można, że życie świętego mło- 
dzieńca miało zadać kłam twierdzeniom i nauce protestan- 
ckim, że natura ludzka jest tak skażona, iż złemu oprzeć 
się nie może. Człowiek upaść musi, bez grzechu żyć nie 
może. Tak uczył protestantyzm. Inaczej pokazuje przykład 
tego młodzieńca, który wśród otoczenia protestanckiego żył 
w Wiedniu; pokazał on bowiem przykładem swoim, jak 
przy dobrej i silnej woli nawet słaby młodzieniec wobec 
starszych wiodących go do złego może się oprzeć złemu 
i osięgnąć wielką doskonałość chrześcijańską. Tem oczy- 
wistszy jest blask świętości tego młodzieńca świętego wobec 
swego otoczenia. Tam w Wiedniu współtowarzysze jego 
nauk w szkołach spoglądali na niego jakoby na świętego. 
Modlitwa jego skupiona, jego zachowanie się w czasie na- 
bożeństwa były tego rodzaju, że był pobudką dla innych 
i przykładem, aby szukali spraw wiecznych, a nie doczesnych. 
Anielska czystość św. Stanisława świadczyła o błędnej na- 
uce otoczenia jego i stawiała go młodzieży za wzór dany 
od Boga, jak człowiek mimo młodych lat, mimo pokus, na 
jakie był narażony św. Stanisław, może wieść życie cnoty 
anielskiej. 


Św. Stanisław Kostka otrzymywał niezmierne łaski od 
Boga, ale ich nie niszczył, lecz korzystając z nich, coraz 
więcej się udoskonalał, dając tem świadectwo swojej silnej 
woli służenia Bogu. Wkrótce po śmierci jego zaczął też 
Bóg wsławiać sługę swego licznemi cudami. Polska ich do- 
znała bardzo wiele. Prośby więc liczne od królów polskich 
nadchodziły do Stolicy świętej o kanonizowanie nowego 
Patrona Polski. Władysław IV, Jan Kazimierz, Michał Ko- 
rybut Wiśniowiecki, Jan Sobieski doznają za wstawieniem 
się św. młodzieńca licznych łask dla Polski, a do nich się 
przyłączają biskupi i wierni w Polsce, nawet z dalekich krain 
otrzymuje X. Piotr Skarga listy wzywające Polskę o starania, 
aby młodzieniaszek Stanisław został kanonizowany. Nie 
miał wielkich zasług za życia św. Stanisław, a przecież po 
śmierci wyprasza u Boga cudowne pociechy i pomoc dla 
narodu swego u Boga. Nie ma innej zasługi jak życie z Bo- 
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giem tu na ziemi. Jest to ten czynnik, o którym świat nie- 
stety tak często zapomina, a który powinien nam przy- 
świecać w rocznicę kanonizacji św. naszego młodzieńca. 
Zwycięstwo siebie samego i oddanie życia swego Bogu 
tak jak tego Bóg chce, oto tajemnica uświęcenia się św. 
Stanisława Kostki. Pan Bóg w oczach naszych powtórzył 
naukę tę kilkakrotnie w czasach ostatnich. Po św. Stani- 
sławie zostali uświęceni w ten sam sposób św. Alojzy, św. 
Jan Paran cy św. Gabryel od M. B. Bolesnej, a nakoniec 
w najnowszych czasach św. Teresa od Dzieciątka Jezus. Na- 
uka chrześcijańska ma dowód od Boga dany, gdzie spoczywa 
ciężkość pracy nad duszą dziecka i zaprowadzenia młodzież 
naszej do Boga. Jak one dowody są inne od aia sapra 
przez świat. Polska może się poszczycić jednem, że po św. 
Ludwiku z Tuluzy (kanonizowany 1317) św. Kazimierzu (ka- 
nonizowany 1521) św. Stanisław Kostka otwiera dalszy szereg 
świętych Bohaterów Kościoła Chrystusowego, którzy w mło- 
dym wieku osięgnęli szczyty doskonałości chrześcijąńe lej. 
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Z życia Unji Apostolskiej w Polsce. 


Unja Apostolska w tym roku urządziła dla członków 
swych rekolekcje trzydniowe w Warszawie u XX. Misjonarzy 
przy ul. Traugutta. Rozpoczęły się w poniedziałek 22 sier- 
pnia wieczorem o godz. 7 i trwały do piątku rana. W pod- 
niosłych naukach uwzględniających życie kapłana świeckiego, 
jego zadania i prace dla drugich i nad sobą X. wizytator 
Słomiński C. M. przedstawił biorącym udział kapłanom ideał 
kapłana, jakiego sobie życzy Kościół i jaki szczególniej 
w dzisiejszych czasach być winien, aby sprostał trudnemu 
zadaniu w pracy duszpasterskiej. W skupieniu i milczeniu 
odprawiały się rekolekcje aż do dnia 26 rano, kiedy wszyscy 
biorący udział przystąpili do wspólnej komunji świętej. Przy 
końcu ćwiczeń duchownych podziękował X. dziekan Marci- 
niak jako asystent polski Unji Apostolskiej czcigodnemu X. 
Słomińskiemu w gorących słowach zapewniając, że słowa nie 
padły na ziemię nieurodzajną. Przy stole podziękował jeszcze 
w imieniu zebranych X. prof. dr. Michalskiemu za gościnne iser- 
deczne ugoszczenie Unji Apostolskiej w konwikcie teolo- 
gicznym, gdzie już dawna tradycja pozostała popierania du- 
chowieństwa świeckiego przez XX. Misjonarzy. Udział brało 
w rekolekcjach 57, z których kilku nie było członkami Unii 
Apostolskiej. 
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Ostatniego dnia po uroczystej komunii świętej odbyło 
się zebranie wszystkich członków L CR Porządek ob- 
rad był następujący: 1. Zagajenie, 2. Pogląd na stan i rozwój 
Unji Apostolskiej w Polsce, 3. Dyskusja, 4. Wnioski i wolne 
glosy, 5. Zakończenie. 

Zebranie zagaił i powitał wszystkich obecnych X. Mar- 
ciniak wskazując na to, że w zebraniu biorą udział kapłani 
z dziewięciu diecezyj polskich. Do pióra powołał X. prob. 
Gorgolewskiego z Poznania. Następnie przedstawił w ob- 
szerniejszem przemówieniu stan obecny Unji Apostolskiej 
w Polsce. Rozwija się ona w diecezjach śląskiej, gnieźnieńsko- 
poznańskiej, chełmińskiej, włocławskiej, płockiej, warszaw- 
skiej, tarnowskiej, powstaje w diecezjach częstochowskiej 
i lwowskiej. Liczby członków nie można dokładnie podać, 
bo Unja się stale rozwija i ilość członków stale wzrasta. 
Zebrań XX. Dyrektorów było dotąd dwa w Warszawie, na 
'których powzięto uchwałę wydrukowania reguły po polsku, 
ulotek propagandowych dla Unji Apostolskiej i wystosowano 
prośby do Najprzewielebniejszego Episkopatu o poparcie dla 


Unji Apostolskiej. Wszystko to zostało wykonane. Organem | 


Unii Apostolskiej jest kwartalnik ze skromnym na razie pro- 
gramem, który wszakże rozszerzony zostanie, jak tylko wa- 
runki na to pozwolą. ! 

W dyskusji nad referatem wyłoniła się sprawa odprawiania 
rekolekcyj miesięcznych. W sprawie tej polecił X. kanonik 
Dominik z Pelplina książkę: Petit — Sacerdos rite institu- 
tus — w 5 tomikach. X. Qorgolewski prosi o szczegóły od- 
prawiania rekolekcyj miesięcznych w poszczególnych die- 
cezjach. X. Scholz zdaje sprawę z rekolekcyj miesięcznych 
na Śląsku, X. Jackowski z Warszawy, X. Wetmański z Płocka, 
X. Łęgowski z Pomorza, X. prałat Dmochowski ponownie 
z Płocka. 

W dalszym ciągu dyskusji poruszył X. Wolski z Otwoc- 
ka sprawę artykułów kierownictwa penitentów zakonnych, 

'na co wskazuje X. prał. Dmochowski na istniejące broszurki 


tego rodzaju wydawnictw Kukowskiego w Płocku. Jako 


lectio spiritualis i podręcznik kierownictwa dusz utwierdzo- 
nych w życiu wewnętrznem poleca X. Marciniak miesięcznik: 
La vie spirituelle. 

W wolnych wnioskach poruszono sprawę niektórych 
zmian w scheduli miesięcznej przy nowym jej nakładzie, 
sprawę tę załatwi zebranie lub narady XX. Dyrektorów die- 
cezjalnych. X. Gozdek, diec. częstochowskiej, porusza spra- 
wę domu dla członków Unji Apost. na starość i domu ku- 
racyjnego. X. prał. Dmochowski stawia wniosek zmiany 
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nazwy kwartalnika na Unja Apostolska, sprawę tę uchwalo- 
no przeprowadzić od Nowego Roku. X. Gałdyński z Po- 
znania porusza sprawę abstynencji i przypomina zjazd 
XX. abstýnentów mający się odbyć w Warszawie. X. Gor- 
golewski porusza sprawę wspólnej odznaki dla członków 
Unji Apost. X. Dr. Mystkowski stawia wniosek wydrukowa- 
nia spisu członków w naszym kwartalniku, odstąpiono od 
tego, w zamian za to sporządzony zostanie spis członków 
osobny. Następnie podaje X. Grabowski o istnieniu stowa- 
rzyszenia kapłanów w Łomży szczegółowe sprawozdanie. 
O połączeniu stowarzyszenia tego odłożono narady do za- 
kończenia zebrania wspólnego, polecając sprawę tę X. asy- 
stentowi. ; 

Na zakończenie powzięto uchwałę, aby rekolekcje wspól- 
ne dla członków Unji Apostolskiej odbywały się odtąd co- 
rocznie, trzy dni i w jako najdogodniejszem miejscu w War- 
szawie. 

X. Dr. Mystkowski obiecuje sobie wiele z dzisiejszych 
obrad, praca intensywna w organizacji naszej pociągnie przy- 
kładem swoim i inne organizacje kapłańskie i scentralizuje 
przynajmniej pracę literacką w pismach perjodycznych. 

Po zakończeniu obrad X. kanonik Dominik dziękuje 
w imieniu wszystkich X. dyrektorowi Marciniakowi za pod- 
jęte trudy urządzenia rekolekcji i zjazdu. 


Od Redakcji. 


Numer obecny czwarty jest ostatni w roku bieżącym. 
Na miejscu tem niech przyjmą od Redakcji najszczersze 


podziękowanie wszyscy współpracownicy i ci wszyscy, któ- 


rzy popierali i rozszerzali pismo nasze. Pragnieniem Re- 
dakcji było i jest powiększyć pismo nasze, aby mogło jak- 
najrychlej co miesiąc podawać wszystko członkom Unii Ap., 
coby przyczynić się mogło do pogłębienia życia prawdziwie 
wewnętrznego. Niestety nie możemy przyrzec, aby w przy- 
szłym roku już pragnienie to ziścić się mogło. Za mało 
jeszcze mamy współpracy i za mała jest jeszcze liczba opła- 
cających opłatę roczną, abyśmy mogli podjąć się rozsze- 
rzenia pisma naszego. Qorącą zanosimy prośbę do wszyst- 
kich przyjaciół pisma naszego, aby poparcia swego nie od- 
mawiali nam, gdyż pismo nasze jedyny ma cel być pomocą 
dła kapłanów dążących do większego pogłębienia życia 
swego z Bogiem. 
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Spis rzeczy. 


. Zachęta Prymasowska — J. Em. Najprzew. X. Kar- str. 


dynał dr. Hlond 

. Zachęta J. Exc. X. Biskupa Łosińskiego 

. Zachęta J. Exc. X. Biskupa Lisieckiego 

. Exhortatio Pii X. (Zachęta Piusa X do ducho- 


wieństwa) 5, 29, 51, 


. Natura i nadnatura w życiu duchowem — X. Dr 
AZycHIŃGkKE 04000 DOZĄ WAŻNE 

. Łaska uświęcająca jako najgłębsza zad: 

wewnętrznego X. Dr. A. Zychliński 

. Cześć Najśw. Serca Jezusowego a kapłan J. aj 

„W jakim duchu należy czynić podczas Mszy św. 

obmycie palców, gdy się jednocześnie mówi: Lavabo 

etc. X. Kan. prał. 

. Cechy prawdziwej gorliwości kapłańskiej J. 


Wł. Śpikowski 

Na czem polega skuteczność życja apostolskiego J. 
. Uświętobliwienie własne ... k. 

. Święty Stanisław Kostka 

. Korzyści wynikające z używania kartki miesięcznej 
X. Dr. WŁ. Śp 

. Krótkie streszczenie reguły i celów Unji Apostolskiej 
. Unja Apostolska środek udoskonalenia życia kapłań- 
skiego w myśl kodeksu prawa kanonicznego X. Dr. L. 
Pomorze i 

. Unja Apostolska w Polsce 

. Zdania o Unji Apostolskiej 

. Przywilej Unji Apostolskiej Mszy św. do Serca Jezusa 
. Wspomnienie pośm. Ś. p. X. Dr. Stan. Dutkiewicza 
. Wspomnienie pośm. ś. p. X. Arcyb. Caron 

. Sprawozdania Unji Ap. Gniezno-Poznań 

Katowice 


. Komunikaty 


ada życia 
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